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Prof. Steingraber.

Nawozy z powietrza.

czer-Nowoczesne rolnictwo posiada skarbnicę, z której 
pie jeden z najważniejszych środków pożywienia dla swych 
produktów roślinnych. Są to olbrzymie pokłady saletry w pu­
szczy Atakania na wybrzeżu Boliwii. Stały się one dostępne 
w r. 1830. Wówczas zapewne nikt nawet nie myślał, że za­
ledwie 70 lat później będzie się musiał liczyć świat z bli- 
skiem wyczerpaniem tego we formie wprost asymilaeyjnej 
dla roślin, znajdującego się tamże azotu. A dzisiaj ta perspe­
ktyw a wyczerpania stała się wprost groźną. Bo też czerpano 
z tej skarbnicy „eon amore“.

Wywóz saletry chilijskiej wynosi od r. 1840:
W  latach Cały wywóz Przeciętny wywóz rocz.

73232 ton 
94806 ..

1840— 1844
1845— 1849
1850— 1854
1855—1859
1 8 6 0 -1 8 6 4
1865—1869
1870— 1874
1875—1879
1880—1884
1885— 1889
1890— 1894
1895— 1899

149960
259394
327034
487324

1095628
1365418
2220926
3318520
4813670
6204636

14640 
18961 
29992 
51879 
65407 
97405 

219125 
273083 
444185 
663704 
961734 

1240927 
1383349

ton

1900— 1903 (4 lata) 5537396 „
Razem 29947944 ton —

Gdy badania nowoczesne pouczyły nas o krążeniu azotu 
w przyrodzie, gdyśmy dokładnie poznali zmiany, którym pod 
wpływem organizmów podlega kwas azotowy i amoniak, gdyśmy 
się nauczyli traktować rolę jako fabrykę i zrozumieli, czego, 
je j należy dodać, by produkcyę powiększyć, a więc gdyśmy

zaczęli gospodarzyć .intensywnie — zapotrzebowanie saletry 
wzrosło olbrzymio. Następujące liczby wykazują to zapotrze­
bowanie.

Asociacion Salitrera de Propaganda in Chile podaje wy­
wóz saletry w roku „ saletrzanym “ t. j . od 1 kwietnia 1902 
do 31 marca 1903 na 30y 2 miliona „Quintales“ (a 46 k.).

Quintales

Wywóz wynosił do:
w r. 1901 w r. 1902

Anglii 2037340 1723160
Szkocyi 680110 601450
Irian dy i 34500 35880
Niemiec 11492180 10539520
Francyi 5633390 4414160
Belgii 3968880 3113970
Holandyi 1897960 2068850
Włoch 840650 653200
Austryi 78890 172270
Szwecyi 55200 40250
Hiszpanii 13110 65320
Razem 26732210 23428030

Kwestyą wyczerpania pokładów saletry zajmuje się Zwią­
zek producentów saletry w Chile. W edług sprawozdania biura 
rachunkowego tegoż związku wynosił z cłniem 1 m arca 1903 
t. j. z końcem roku handlowego 1902/3 cały wywóz saletry 
chilijskiej 1578042 ton, z czego wypada 1296000 t. na Europę, 
a 260000 t. na Stany Zjednoczone. Liczby dla Ameryki pół­
nocnej są też godne uwagi, jeśli się zważy, że do r. 1889 
nie było żadnego zapotrzebowania saletry chilijskiej w Sta­
nach Zjednoczonych i, że przybytek importu za ostatni rok wy­
nosi około 60000 ton. Cały eksport za rok 1903/4 obliczono 
na 1625000 ton. Przybytek wywozu, licząc co 5 lat przecięt­
nie, wynosił w latach:

od 1845 do 1864 r.
„ 1865 „ 1884 
„ 1885 „ 1903

n
n .

47%
65 %

33.8%
Aby obliczyć prawdopodobny przyrost zapotrzebowania 

saletry dla każdych 5 lat w przeciągu przyszłego dwudziesto­
lecia należy wziąść pod uwagę:

1) żoe roczna produkeya związku producentów saletry 
w Chile wzróść może na więcej niż 2 miliony ton.

2) Aie najmniej 35 milionów ton saletry znajduje się 
w rękach prywatnych.

3) Ze rząd republiki posiada zapas oceniany na 30 mi­
lionów ton.
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4) Że przyrost ludności na kuli ziem skiej podnosi się, 
a przez to w zrasta i zapotrzebowanie pożywienia, a co zatem 
idzie i zapotrzebow anie nawozów do upraw y roli.

N ależy także uwzględnić, że Stany Zjednoczone w n a j­
bliższych dwóch dziesiątkach lat, będą, coraz znaczniejszym  
konsum entem  saletry, gdyż i tam  płody rolne w ycieńczają 
ziemię ze związków azotowych.

V ergarg  dochodzi do wniosku, że wywóz saletry  chilij­
skiej w zrośnie w przyszłym  20-stuleciu co 5 la t o 10 °/o 
Cały więc wywóz w r. 1923 w ynosić będzie przeszło 35 mi­
lionów ton, czyli, że cały zapas saletry  będzie wyczerpanym .

Pow stała przeto m yśl stw orzenia nowego źródła, k tóreby  
mogło dostarczyć tego niezbędnego środka nawozowego, któ­
rego w yczerpanie stałoby się dla ludzkości w prost groźnem.

Nasza atm osfera zaw iera okrągło 80%  objętościowych 
azotu (21 %  obj. tlenu i 79%  obj. azotu). F ra n k  oblicza, że 
słup pow ietrza o podstaw ie 1 h ek ta ra  może dostarczyć 79000 
ton azotu, co się rów na 479500 ton saletry. Myśl sprowadze­
nia tego azotu, do takiej formy, w jak ie j może być uży ty  jako  
pokarm  dla roślinności, jest bardzo dawna.

Już bowiem w r. 1781 w ykazał H enry  Cavendish, że 
przy  spaleniu wodoru w powietrzu pow stała woda zaw iera 
kw as azotowy a w 5 lat później, w ykazał ten sam badacz, 
że m ożna całą ilość azotu powietrza spalić na kw as azotowy, 
gdy  się doń doda potrzebną ilość tlenu i działa na mięsza-
ninę isk ram i elektrycznemu. Identyczne spostrzeżenie opisuje
praw ie równocześnie Priestley.

Na podstawie tego spostrzeżenia pracow ali w dalszym 
ciągu Crookes, Losanitscli, Lepel, Salvadori, R ayleigh, Muth- 
m an, Hofer, Pau ling  i Rasch. W szystkie te badania dopro­
w adziły w reszcie do k ilku  metod opatentow anych i p rak ty ­
cznie w ykonanych.

1. Początek niejako w szeregu opatentow anych apara­
tów do otrzym yw ania kw asu azotowego z pow ietrza stanowi
apara t Gruvc’a (n. p. 88320). P rzedstaw ia on ru rę  szklanną ze 
zwężeniami, do k tó rych  to zwężeń z boku wchodzą anody. 
(Fig. 1). Przez ru rę  przepływ a w ilgotne powietrze (albo też 
w tłacza się je  pod ciśnieniem), a utworzone produk ta  odpro­
w adza się szybko z ru ry , by nie podległy dalszem u rozkłado­
wem u działaniu isk ie r elektrycznych.

2. Metoda B radley’a i Lovegoy’a (pat. am er, 709687) w y­
konana w A m eryce przy wodospadzie N iagara.

3. Metoda B irkelanda i E yde’go (pat, am erykańsk i 
772862 i 775023, pa ten t norw egski 13280 i 13240 i 13240, 
patent niem iecki 34095) w ykonana fabrycznie w Notodden 
w Norwegii, która dostarcza sale try  wapniowej w stanie sto­
pionym. Stanowi ona już  p rodukt handlowy.

4. Metoda P aulinga, na zasadzie której buduje się fa­
brykę w Tyrolu.

W  tem peraturze powyżej 1000° C. rozpadają się w szy­
stkie tleno-połączenia azotu, na swobodny azot, tlen i tlenek 
azotu NO. A więc jed y n ie  połączenie NO. w ytrzym uje tę 
tem peraturę — z tego też w ynika, że ty lko ono powstać może 
przy spaleniu azotu zapomocą tlenu, (które to spalenie na­
stąpi w łuku  elektrycznym ). M uthm an i H ofer podnoszą z na­
ciskiem, że tworzenie ozonu nie następuje w tych  w arunkach.

Czysty tlenek  azotu rozpada się przy ogrzaniu do b ar­
dzo wysokiej tem pera tu ry  po większej części toż samo na 
swobodny azot i tlen, a pozostanie ty lko m ała ilość nierozło- 
żonego tlenku  NO.

Tej tem peraturze odpowiada dany stopień dyssocyacyi 
tlenu azotu NO., czyli nastąpi równowaga chemiczna, tak , że 
nie nastąpi ani dalszy rozkład, ani też połączenie tlenu z azo­
tem, przy zachowaniu tej tem peratury .

A gdy  zm ięszam y stechiom etryczne ilości azotu i tlenu 
i ogrzejem y je  do tej samej tem peratury , nastąpi to samo zja­
wisko t. z. przew ażna ilość azotu i tlenu pozostanie niezłą- 
czona, a ty lko  m ała część połączy się na tlenek azotu N O, 
taka sama, ja k  w poprzedniem  doświadczeniu pozostała nie- 
rozłożona.

Czas, ja k i je s t potrzebny do w ytworzenia stanu równo­
wagi, je s t d la różnych tem peratur różnym, czyli chyżość re ­
akcyjna jest w rozm aitych tem peraturach  różną.

U stalenie tych wartości, bardzo ważnych, dla oceny sto­
sunków przy otrzym aniu NO. z pow ietrza zawdzięczamy 
M uthmanowi i Hoferowi (1903), jakoteż N ernstow i (1904) 
D la m ierzenia tych w artości użyto m iędzy innem i °/0 objęto­
ściowych tlenku azotu NO, tw orzących się w różnych tem pe­
raturach  i ta k  n. p.:

temp. bezwzględna %  objętościowe ilość sekund
1 5 0 0  0 T 0  bardzo wielka
1800 0-24 97
2000 0-60 3-5
2900 3-20 0-018
3000 3-60 —
3 2 0 0  4 '4 3  bardzo m ała.

To zestawienie poucza, że przy 1500° C. powstaje, 
bardzo mało NO, że zaś przy tem peraturach około 3000° C. 
ilość tegoż bardzo prędko rośnie; ale niemniej i równowaga 
chemiczna nastąpi w temp. 1500 0 G. powoli, gdy  przy 3000° C. 
m o m e n t a l n i e .  Chyżość reakcy jna, .ma również znaczenie 
dla tw orzenia się połączenia, ja k  dla odtworzenia, czyli roz­
kładu. Zatem  m usim y ogrzać powietrze ja k  najw yżej, by po­
wstał tlenek  NO, a potem tak  szybko obniżyć tem peraturę, 
aby ja k  najprędzej przekroczyć granicę tem peratury , w k tó ­
rej się N 0 rozkłada, a k tó raby  spowodowała odtworzenie się.

D alej w ykazują M uthm an i Hofer, że powstała ilość 
N O je s t najw iększą przy  równej zawartości N i O w m ie ­
szaninie, że zatem otrzym uje się znacznie lepsze w yniki, gdy  
się używa takiej m ięszaniny, a nie powietrza. (Otwiera się 
zatem nowe pole dla użycia skroplonego powietrza, z którego 
azot daje się łatwo oddestylować).

R eakcyę samą pojm ują oni jak o  czysto term iczną, wno­
sząc, iż przy zastosowaniu zasady przeciw prądu, możnaby 
dużo zaoszczędzić na energii elektrycznej, gdyż przy dzisiej­
szych system ach zużyw a się dużo tej energii prądu do ogrza­
n ia  powietrza, niewehodzącego zupełnie w reakcyę. W reszcie 
stw ierdzają, że przy użyciu pow ietrza ścieśnionego, k tóre zna­
cznie gorzej przewodzi elektryczność, ja k  powietrze pod ci­
śnieniem zw yczajuem , w ynik  co do ilości kw asu azotowego 
był 3 razy  większy.

W. Crookes podaje,' iż pod wpływem  silnych isk ie r indu ­
kcy jnych , powietrze spala się na kwas azotawy i azotowy. 
W ykazuje, że do otrzym ania 74 gr. Na N 0 3 potrzeba 1 K i-
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lowatt na godzinę, czyli, że 14000 K ilow att-godzin dostarczą 
1 tonny saletry . O bliczając koszta, dochodzi do rezultatu , że 
przy użyciu m aszyny parowej i p rzy  robocie nieprzerw anej 
jed n a  k ilo^att-godzina  kosztowałaby 3, 14 hal., a więc .1 tonna 
saletry, okrągło 609 koron. Dodaje, że przy raeyonalnem  uży­
ciu siły wodnej, m yśl zużycia azotu powietrza, może się stać 
praktyczną. —  Te słowa spraw dziły się.

D la uzupełnienia wspomnieć należy o: patencie R. Ni- 
thacka (p. n. 1. 95532). N ithack nasyca wodę (pod wysokiem 
ciśnieniem) azotem i działa na nią — pod tem samem ciśnie­
niem prądem elektrycznym . P rzy  ujem nym  biegunie tw orzy 
się am oniak. Ażeby nie nastąpił ubytek  azotu wolnego we 
wodzie skutk iem  tw orzenia się am oniaku a więc proces nie 
słabł, doprowadza on ciągle (naturaln ie pod tero samem ci­
śnieniem) świeżego azotu.

W  ten sposób nagrom adza się am oniak w cieczy tak, 
że się o trzym uje am oniak handlowy.

Z powodu procesu elektrolitycznego wydziela się przy 
dodatnim  biegunie, tlen, k tó ry  może być zużytkow any do 
otrzym ania azotanu amonowego — więc tenże sam patent obej­
m uje fab rykaeyę azotanu amonowego: należy zatem doprowa­
dzić od zew nątrz taką  ilość am oniaku, ja k a  odpowiada two­
rzącem u się tlenowi.

P rak tycznego  znaczenia tem u procesowi przypisać nie
można.

Na podstawie prac B radley’a i Lovegoy’a utworzyło się 
w A m eryce tow arzystw o akcy jne  „Atmospheric P roducts C-o“ 
z kapitałem  zakładow ym  1,000000 dolarów. W odospad N ia­
g ara  dostarczył potrzebnej energii elektrycznej do spalenia 
azotu. A parat przez nich  zbudowany (fig. 2) polega na zasto­
sowaniu prądu  stałego (Gleichstrom m ) o napięciu w ysokiem  — 
10000 Yolt. Przedstaw ia on cylinder leżący, najeżony we­
w nątrz elektrodam i platynowem i, połączonemi z jednym  bie­
gunem  dy nam o-m aszyny. Na osi tegoż cylindra, w ykonyw ują- 
cej ciągły ruch obrotowy, umieszczone są gwiazdy, złożone 
z drugich elektrod, połączonych z drugim  biegunem  dynam o- 
m aszyny. P rzy  ciągiem i dostatecznem  zbliżaniu się elektrod 
podczas obrotu osi, tw orzą się ustawicznie luk i światła które 
się ustaw icznie p rzeryw ają i na nowo powstają, a przez cylin­
der przechodzi p rąd powietrza. A parat ten okazał się n iepra­
ktycznym , bo 1) e lek tryzuje  się bez potrzeby i korzyści, za- 
długo jed n ą  i tą, samą ilość powietrza, a więc produkcya je s t 
m ała (przy użyciu 100 W attów  na jeden  łuk , otrzym yw ało się 
na 1 K ilow att w godzinie 88 gr. kw asu azotowego)) 2) pro­
d uk t był zanadto rozcieńczony, a zagęszczenie jego tanie i pra­
k tyczne nie było łatw e tak, że cena gotowego produktu nie 
mogła konkurow ać z ceną m iarodajnego produktu  (saletry chi­
lijskiej).

Cbyżosć rotacyi w yw iera także wpływ.
Lepel podaje następujące liczby:

Anoda dw uram ienna R otacya na 1 sek. W ynik  kwasu.
4 ' 1,57

16 5.07
64 3,15

W skazuje dalej na  konieczność, szybkiego odprowadzania 
utw orzonych tlenków  azotu z pod działania prądu, gdyż na­
stępuje rozkład, w ytw orzonych tlenków. N ależy też zauważyć, 
że z powodu obecności tlenu powstaje połączenie azotu wyżej 
utlenione (N 0 2), a więc powstaje nadm iar azotu, k tó ry  się 
e lek tryzuje niepotrzebnie. Nie je s t dotychczas zbadanem, czy 
tenże nie dałby się spalić przez dalsze doprowadzenie świe­
żego powietrza, albo może tlenu, —  ale zdaje się, że taka  
kom plikaeya procesu byłaby  za drogą w porównaniu z za­
sadą procesu, — to je s t z p rzeróbką atmosferycznego powie­
trza przez trw ały  przepływ. Albowiem bez doprowadzenia czy­
stego tlenu by  się nie obeszło, gdyż przy doprowadzeniu świe­
żego powietrza, stosunek obecnego w piecu niespalonego azotu 
do tlenu, stałby się jeszcze niekorzystniejszym  z uwagi, że z tle­
nem tej drugiej party i powietrza wstępuje przynależny do 
niej azot.

Lepel wypow iada, że przy prądzie o rów nych ilościach 
W attów  w ynik  ilościowy zależy od chyżości prądu powietrza, 
która  leży między 600, a 3600 cm 3 na m inutę i od rotacyi 
anod. Jeżeli te są nieruchom e, albo gdy obrót ich je s t po­
wolny (4— 12 na sekundę) to prąd powietrza musi być silny. 
G dy ro tacya anod je s t  szybszą, to prąd powietrza m usi być 
słabszy. N ajw iększe znaczenie ma czas działania płom ienia na 
cząstki powietrza, bo reakcye w ym agają czasu:

3 N 0 2 4 -  11,0  =  2 H N 0 3 - f  N O  
względnie 2N O a —|— O —j— H 20  =  2 H N 0 3.

Przeprow adzenie patentu  B radley’a i Lovegoy’a nie w y­
dało korzystnych  rezultatów.

Tow arzystw o „A tm ospheric P roducts C-o“ przestało pra­
cować w r. 1904.

Nielepsze rezu lta ty  w ynik ły  z p racy  prof. Kowalskiego 
i jego  współpracow nika Mościckiego we F ryburgu . Pracow ali 

; prądem  przem iennym  (W echselstrom m ) o napięciu 50000 Volt. 
Z akład  fabryczny  urządzony na podstawie tej m etody zanie­
chał tożsamo pracy. (<y a. n.)

Pole doświadczalne w Piastowie.
( Dokończenie.)

Co się tyczy  odmian 4-o rzędowych, k tóre  jakoby  wła­
ściwsze są na słabszą ziemię, to w tej sprawie nic jeszcze 
powiedzieć nie można. W praw dzie w ostatnim  roku jęczm ień 
4-o rzędowy „M arch ijsk i11 od Heinego z H adm ersleben (po­
czta H adm ersleben okręg Magdeburski)]] zajął 2-ie miejsce, 
dając 13 q. z morgi, w poprzedniem  roku je d n a k  bynajm niej 
nie celował plonem ziarna, k tó re  w obydwóch latach o wiele 
ustępowało co do jakości odmianom dwurzędowym.

Nigdzie może nie uwidocznił się wpływ opadów ta k  j a ­
skraw o ja k  w dośw iadczeniach porównawczych z odmianami 
owsa. W  suchym  1903/4 roku  średni plon ziarna 11 odm ian 
owsów wynosił 5 ctn. z morgi, w 1904/5 otrzym ano przeszło 
11 ctn.

W  obydwóch latach owies L eutew icki od p. O, Steigera 
z Leutew itz (p. Leutew itz koło Meissen) zajął pierwsze m iej­
sce. W ogóle w ostatnich latach odm iana ta  praw ie we w szyst­
k ich  próbach porównawczych bije inne odm iany. Jako wadę 
je j należałoby ty lko  podnieść drobne żółte niepozorne ziarno, 
które je  czyni mniej ponętnym  dla kupca, dostawcy, niż na- 
p rzyk ład  duże ładne białe ziarno owsów Ligowo lub H vitling.

Z R ychlików  w yróżnił się w 1904/5 roku owies. „R y­
chlik  L u b elsk i1' odmiana, uszlachetniona przez prof. Sempo- 
łowsldego. Gorszym  nieco od niego, ale odznaczającym  się 
jeszcze krótszym  okresem  w egetacyjnym  (np. w 1904 roku 
zbierany był 7 lipca) jest owies „N ajw cześniejszy11.

O dm iana ta  pochodzi z gospodarstwa hodowlanego p. p. 
K. Buszczyński, M. Lążyński w N iem ierczu na Podolu (p. Nie- 
miercze).

W ychodow any na bogatych glinach południowo-zacho­
dniego Podola rossyjskiego, owies ten w próbach porównaw-
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czych, robionych w tamtych okolicach, zajmuje bardzo dobre 
miejsca.

Bardzo być może, że przeniesiony w warunki takie jak  
Piastowskie, nie mógł wykazać całej pełni swych zalet, z dru­
giej znów strony są duże szanse, które pozwalają przypusz­
czać, że byłby to owies właściwy dla Podola galicyjskiego.

Co się tyczy doświadczeń zrobionych z grochami i wy­
ką, to tu nic jeszcze stanowczego powiedzieć się nie da. W spa­
niałe z początku w tym roku grochy, dały w rezultacie plon 
bardzo nędzny. Powodem były mszyce i chrząszczyki.

Jest to klęska, która powszechnie trapi tych, którzy tę 
roślinę sieją.

Zadaniem pól doświadczalnych jest wypróbowanie środ­
ków, niszczących te szkodniki.

Niestety w Piastowie nie znaleziono dotychczas fundu­
szów na kupienie niektórych analistycznych przyrządów, wsku­
tek czego doświadczenia robione z odmianami marchwi i bu­
raków pastewnych są b. mało miarodojne. Klasyfikacya oparta 
tylko na plonie masy, dla łatwo zrozumiałych względów jest 
niewystarczającą. Tego roku dopiero będą potrzebne przyrządy 
kupione.

Z odmian marchwi wyróżniają się: Lobenchska. Arnima 
z Czieren i Ortha, hodowli Yilmorina. Powszechnie siewana 
odmiana tegoż samego hodowcy. „Blanche au collit vert.-1 plo­
nem ustępuje wyżej wymienionym, a oprócz tego, mając cienki 
pogięty korzeń b. trudno się kopie.

Analizy marchwi tej, robione gdzieindziej, nie wykazują 
nic takiego,' coby odmianę tę dla jej ukrytych własności ka­
zało specyalnie wyróżniać.

Dobrą odmianą wprowadzoną w ostatnim roku do prób 
jest marchew „Wogeska11 o ładnym stożkowatym i łatwo się 
kopiącym korzeniu.

Ż pomiędzy odmian buraków pastewnych, które badano 
też tylko co do plonu massy, żadne specyalnie się nie wyró­
żniają. W  suchym 1904 roku najlepiej plonowały dwie odmiany 
Vilmorin’a półcukrowe białe i półcukrowe różowe; w dużo 
obfitszym pod względem ilości opadów roku ubiegłym najle­
pszy plon dały buraki tegoż samego hodowcy „Mamuty11, 
dając 488 q. z morgi.

Eckendorfy w obydwóch latach zajęły drugie miejsce. 
Co do tej odmiany jest już fakt stwierdzony, że jest plenną, 
ale mało treściwą.

Słusznie zupełnie porównywa prof. Rogóyski sprawę prób 
porównawczych z odmianami ziemniaków do beczki Danaid. 
Jak  ziemniak może żadna inna roślina ulega łatwo zwyrodnie­
niu, a równocześnie łatwo daje krzyżówki. Te dwa czynniki 
powodują, iż hodowcy zasypują wprost rynek coraz to innemi 
odmianami. Przeważnie pomiędzy szumnie reklamowanemi 
bardzo mało jest takich, które są naprawdę, dobre, dlatego też, 
chcąc ułatwić rolnikom wybór najwłaściwszych ziemniaków, 
należy podawać próbom jaknajwiększą ilość odmian.

Posuwanie się jednak zadaleko w tym  kierunku, ma tę 
złą stronę, że doświadczenie rozszerza się wtedy na zbyt dużą 
powierzchnię pola i równość co do jakości tego ostatniego, 
może już silnie wpływać na ocenę porównywanych odmian.

W Piastowie każda odmiana sadzoną jest na kilku par­
celach, z których każda równa się Yito części morgi.

Ogółem próbowano 48 odmian. Robione obserwacye do­
prowadziły mnie do wniosku, że dokładniejsze jest doświad­
czenie w którym  dana odmiana sadzoną jest na kilku roz­
rzuconych ale małych parcelach, aniżeli wtedy gdy parcele 
robi się większe, a za to mniejszą ilość razy je  się powtarza.

Z doświadczeń prowadzonych z ziemniakami można po­
wiedzieć, że przedewszystkiem odmiana „W oltman11 jak  do­
tychczas uważaną być może za najlepszą i najpewniejszą. 
Wogółe ziemniaki pochodzące z hodowli niemca p. O. Cim- 
bal’a z Fromsdorf (p. Miinsterberg Szląsk pruski) są przewa­
żnie dobre.

Z nowszych odmian powszechnie zwrócił na siebie uwagę 
ziemniak tegoż samego hodowcy „Prezydent Kruger,“ który 
w roku bieżącym i w Piastowie i w Kutnie i w Sobieszynie 
zajmuje pierwsze miejsca. Odmiana ta dała u nas po odlicze­
niu ilości wysadzonych ziemniaków, 233 q. massy z morgi

oraz 48 q. skrobi. Można by jej więc zarzucić zbyt małą 
trochę mączystość.

Z odmian hodowli p. H enryka Dołkowskiego z Nowej 
W si wyróżnił się w Piastowie „Skarbek11— ładny różowy 
ziemniak. Z pomiędzy 38 sadzonych odmian 1903/4 roku za­
ją ł on tak co do plonu massy jak  też i skrobi pierwsze 
miejsce.

W  roku ubiegłym zasadzona została reprodukcya Skarbka, 
gdyż nasienia oryg. dostać nie można było (wszystkie pozo­
stałe 47 odmian sadzone były z oryginalnych. Pomimo tej 
różnicy na niekorzyść Skarbka, zajął on w porównaniu co do 
plonu massy 5-e miejsce, co do plonu skrobi 3-ie.

Naprawdę lepszymi od niego były „Prezydent K ruger, 
i Aza od Dołkowskiego. Trzecią z plonem 184 q. była „Iris11, 
czwartym z plonem 183 q. Woltman, tymczasem piąty z rzędu 
Skarbek dał 180 q. a więc prawie, że dorównał dwom poprze­
dnim odmianom plonem massy, natomiast przewyższył je  plo­
nem skrobi. Z innych odmian Dołkowskiego dobrymi okazały 
się: „Gawronki11 i „Zuki11.

Do drugiego działu doświadczeń przez Stacyę prowadzo­
nych należą tak zwane próby nad wartością różnych syste­
mów uprawy. W  dziale tym najciekawsze jest doświadczenie 
nad wpływem przerywania marchwi na plon.

W ynik założonego w tym celu doświadczenia w 1903/4 
roku da się streścić następującymi słowy: parcele obsiane 
marchwią, które nie były przerywane dały w przerachowaniu 
na mórg 76 q. więcej niż parcele na których marchew była 
przerywaną. Oczywiście w ynik tego rodzaju trzeba było spra­
wdzić zwłaszcza, że nasuwało się na myśl przypuszczenie, 
czy aby otrzymany w ynik nie był w związku z panującą
w 1904'roku suszą.'Założono też w 1905 roku takie same do­
świadczenie z dwoma odmianami marchwi, jedną Vilmorin’a 
„Białą z zieloną główką11 drugą Loberichską.

Obydwie dały na korzyść parcel z marchwią nieprzery- 
waną po przerachowaniu na mórg średnio 30 q. W porówna­
niu zatem do 1903/4 roku, otrzymana zwyżką jest o wiele 
mniejszą, w każdym razie jednak o tyle znaczącą, iż warto 
sądzę otrzymany na staeyi w Piastowie w ynik każdemu rol­
nikowi u siebie"" sprawdzić na większej przestrzeni, zwłaszcza, 
że techniczne wykonanie tego doświadczenia jes t tak proste.

D la ścisłości zaznaczyć wypada, że marchew sianą była 
ręcznie w wysypywane poprzednio radłem redliny, w ilości 
3V2 klg. na mórg. Plon wahał się koło 519 q.

Drugą kwestyą, którą zajmowano się w Piastowie jest
sprawa wpływu motykowania ozimin i jarzyn w czasie ich 
wzrostu, ja k  również w p ł y w  rozstawienia rzędów. W  tym celu 
założono doświadczenie którego szemat niżej podaję.

Parcela 1 siew normalny co 10 cm .} Ilość wysiewu na wszy-
2 ,. w rzędy co 20 cm. ; stkich parcelach je-
3 „ pasowy | dnakowe.

Siew na parceli 3-iej uskuteczniano technicznie w ten 
sposób, że w małym półmetrowym siewniku Sacka’a. wszy­
stkie 4-redlice zsunięte były do siebie jaknajbliżej, tak,_ że 
przy siewie powstawały pasy zasiane rzędami bardzo blisko 
obok siebie leżącemi, oraz szersze puste pasy, które następnie 
motykowano. Również i na parceli 2-iej próżne między rzę­
dami przestrzenie były motykowane.

Dwuletnie próby, robione z owsem i • pszenicą nie dały 
dużych różnic. Można na mocy otrzymanych danych powie­
dzieć, że dla ozimin siew okopywany się nie opłaca, dla j a ­
rzyn daje niewielki zysk. Co do wpływu rozstawienia rzędów 
nic jeszcze powiedzieć nie można.

Oprócz tych doświadczeń badano również: 1) wpływ
wielkości sadzonych ziemniaków 2) wpływ gęstości sadzenia 
na plon. Obie te kwestye nie zostały jeszcze rozstrzygnięte 
i dalej robić się z niemi będą próby.

Poza próbami wykonywanemi na właściwem polu doświad- 
czalnem. robiono również doświadczenia w majątkach stowa­
rzyszonych, przy współudziale tych ostatnich.

Pytania, które miały być tą drogą roztrzygnięte; były 
następujące:
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1. W artość porównawcza więcej znanych odmian zbóż 
ozim in; tu  w ybrane zostały: pszenica P łocka, 2) Pulaw ka,
3) W ysoko-L itew ka, 4) N ev-Jersey, 5) G enealogiczna Czer­
wona. Zyta: 1) W łościańskie, 2) P etkuskie , 3) Zelandzkie,
4) W ysoko L itew skie, 5) D ańkow skie.

2. W artość lepszych odmian ziem niaków: tu  w ybrano: 
l j  W oltm an. 2) Silesia, 3) Uptodate. 4) G racya, 5) Bism ark, 
6) Dołęga.

3. Potrzeby nawozowe gleb.
D ośw iadczenia z odm ianam i pszenic robiono w 3 m ają­

tkach, z odm ianam i ży ta też w trzech, z ziem niakam i w 4 -eh. 
z nawozam i sztucznym i w 4-ch. Ogółem 14 m ajątków  p rzy j­
mowało udział w tych próbach.

W łaściw a ilość była piękną, cyfra  bowiem 14 odnosi się 
ty lko , do tych  m ajątków , w k tó rych  doświadczenie całkow i­
cie przeprowadzone zostało.

O trzym ane rezu lta ty  pozwalają w yprowadzić następujące 
wnioski:

1) Najwłaściwszem i odm ianam i pszenic dla w arunków  
zbliżonych do Piastow skich będą: Pu ław ka i W y so k o -L i­
tewka.

2) Pierw sze na polu staeyjnem , żyto petkuskie  w w a­
run k ach  gorszych nie w ytrzym uje konkurencyi, ustępując: 
mniej w ym agającym  i lepiej zaklim atyzow anym  odmianom 
ja k  np.: D ańkow skie lub W ysoko-Litew skie.

(N iestety żyto G rodkow ickie nie było wprowadzone d o ! 
tych doświadczeń).

3) O trzym ane rezultaty  z odm ianam i ziem niaków  są w w y­
sokim  stopniu zależne od gleby folw arku, na k tórym  doświad­
czenie przeprowadzone zostało. Pod tym  względem specyaln ie: 
w yróżniła się G racya, k tó ra  zajm ując w 3 fo lw arkach k o ń - ; 
cowe m iejsca w jednym  w obydwóch latach trzy m ała : się sa- 
mego początku. ■ j

F a k t ten, oraz łatw ość w ykonyw ania prób z ziem niakam i, | 
Sądzę, powinien zachęcić rolników  do robienia tego rodzaju 
prób choćby na m ałą skalę z kilkom a więcej znanem i odm ia-! 
nami.

W ygórow ane ceny nawozów potasowych i azotowych 
powoduje, iż wogóle konsum cya nawozów sztucznych mało, 
w zględnie w całym  K rólestw ie je s t rozwinięta. Mało je s t ta­
kich gleb gdzieby sam tylko kw as fosforowy stosunkowo na j­
tańszy,- mógł skutecznie działać.............................

Działanie jego z dodatkiem  potasu lub azotu je s t bez 
porów nania większe, efekt pieniężny jed n ak  ze względu na 
drożyznę tych  ostatnich bynajm niej równolegle się nie po­
dnosi. D rugą  przyczyną, k tó ra  również wyw ołuje m ałą kon- 
sum cyę naw. szt. je s t n iska cena ziemiopłodów, k tó ra  w ym aga 
bardzo dużo podniesienia się plonu jak o  sku tku  nawożenia 
na to. aby nawóz mógł się opłacić, wreszcie może i dlatego 
nawozy słabo idą, że stacye rolnicze zbyt mało zajm ow ały się 
potrzebam i nawozowemi gleb Królestw a.

Z tej też racy i w Piastow ie zaraz pierwszego roku  za­
łożono szereg doświadczeń w m ajątkach  stowarzyszonych. 
N iestety panująca w 1904 r. susza uniem ożliwiła wyprow a­
dzenie jak ichko lw iek  wniosków, tak , że dopiero doświadczenia 
1904/5 roku sk ładają  w sumie wcale niezły m ateryał do­
św iadczalny.

Ogólnie naturaln ie  om aw iając tę sprawę można powie­
dzieć. że ziemie z okolic Piastowa, cierpią przedew szystkiem  
na b rak  azotu, b rak  im również kw asu fosforowego, cokol­
wiek może zasobniejsze są w potas. W yjątkow o na polu sta- 
cyjnem  b rak  tego ostatniego.

W  niektórych w ypadkach podniesienia plonu w yw ołane 
nawożeniem było ogromne. Dość przytoczyć otrzym aną 6-o ce- 
tnarow ą zw yżkę pionową owsa oraz 53 q. ziemniaków.

Roboty hodowlane, k tóre ja k  to ju ż  było zaznaczone 
wchodziły w zakres p rac  stacy jnych , ograniczyły się na razie 
do masowej selekcyi ży ta Petkuskiego, pszenicy P uław ki dw u­
letni okres prac w tym  k ierunku  je s t oczywiście za k ró tk i by 
można było cokolwiek wnioskować o otrzym anych rezul­
tatach.

T ak  w streszczeniu przedstaw iają się prace pola do­
świadczalnego za ubiegłe dw a lata. W  podanej no tatce pomi­

nięty został natu ra ln ie  cały szereg cyfr, na k tó rych  oparte 
ta ły  w ypow iedziane wyżej wnioski.zos

C zytelnicy in teresu jący  się bliżej otrzym anym i rezulta­
tam i doświadczeń, znaleźć mogą takow e w „Spraw ozdaniach 
Radom skiej Staeyi D ośw iadczalnej“ w Piastow ie (adres: P ia ­
stów p. Jedliński).

Asystent Krajowej Stacyi chemiczno-rolniczej w D ublanach.
Jan Konarski.

Sylwetki Przedruk wzbroniony- 
koni oryentalnych i ich hodowców

przez

Stefana Bojanowskiego.

Ciąg dalszy.

W tym  czasie dzierżawił Po tu rzycę  od hr. W łodz im ie ­
rza D zieduszyck iego  ś. p. Jan  Sołowij, ojciec obecnie  we 
Lwowie m ieszkających p .p .  Dr. T ad eu sza  i Dr. W ładysław a

M edal rodow odow y T h e b y  M u n i r y  sprow adzonej z puszczy.

Sołowijów. P an  Ja n  Sołowij był uczniem  król. p rusk ie j 
A kademii rolniczej w P rószkow ie  .na gór. Szląsku, a k iedy  
po ukończen iu  s tudyów  zaczął g o sp o d a ro w ać  w P o tu rzycy , 
w tedy  dawni je g o  prószkow scy  profesorow ie  częs to  go o d ­
wiedzali i przy tej sp o so b n o śc i  og ląda jąc  tam te jsze  s tado , 
zapoznaw ali  się z jego  znakom itszym i końmi. Skoro  w  P ró s z ­
kowie dow iedziano  się, że T h e b a  nie żyje, z jecha ł  do P o ­
turzycy ów czesny profesor anatom ii i k ierow nik  z o o te c h ­
n icznego  insty tu tu  Dr. C r a m p  e, a o trzym aw szy  od  hr. 
W łodzim ierza  D zieduszyck iego  zezwolenie, od k o p a ł  w ro z ­
kładzie będącą  już  T h e b ę ,  sp reparow ał jej szk ie le t  i zabra ł 
go do Prószkow a do  tam tejszych  zbiorów. P iszący  te s ło ­
wa odby ł teore tyczne  s tudya  rów nież  na  prószkow sk ie j 
Akademii rolniczej, a ucząc się od wyż w sp o m n ian eg o  pro fesora  
Dr. C ram pego  osteo logii  na szkielecie T h e b y - M u n i r y ,  
nie przew idyw ał wówczas, że przeszło  ćwierć wieku później 
w „Sylwetkach koni o ryen ta lnych '1 pisać będzie  o tej s a ­
mej T  h e b i  e - M u n  i r z  e, jej dzieciach i w nukach .

Po  zwinięciu A kademii p rószkow skiej szkielet T h e b y  
wraz z innym i zbioram i przew ieziony został do n o w o  u fun-



134 T Y G O D N I K  R O L N I C Z Y

dowanego „Studyum rolniczego" w Berlinie i tam po­
został.

Mając żywo po dziś dzień przed oczyma dokładny 
obraz białego, jak słoniowa kość twardego szkieletu, który 
mi przypomina akademickie wesołe życie prószkowskie 
i niestety niepowrotnie minione lata młodości, umieszczam 
w „Sylwetkach" tablicę rodową najlepszego potomstwa 
T h e b y ,  bo w zarzeckiem stadzie znajduje się obecnie 
na 18 matek — 12 klaczy z jej rodu, a tylko 3 z rodu 
S a h a r y ,  2 z rodu C z a y k i  i z y d o r o w i e c k i e j  i jedna 
z rodu G a z e l l i ,  a mianowicie:

Familia „ T h e  b y  M u n i r y " :
Theba-M unira

p o  o r. a r. o g ie rz e  G h a g a d u  g h a d a

C yganka I.
M o ło d e c  ( Ja rc z o w c e )  p o  B a g d a d z ie  o d  S a h a ry
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A) z r o d u  T h e b y - M u n i r y :

1). „ C y g a n k a  III", siwa ur. w Żerdziu po K r ó l e ­
w i c z u  od C y g a n k i  II,

2) „ M u s z k a  II", skr. gn. ur. w Żerdziu po K r ó l e ­
w i c z u  od M u s z k i  I,

3) K a r o l e  c z k a " ,  kaszt. ur. w Żerdziu po K r ó l e ­
w i c z u  od K a r o  1 ki ,

4) „ L y g i a " ,  kaszt. ur. w Żerdziu po K r ó l e w i c z u  
od Z a z u 1 i I,

5) „Z a z ul  e c z k a" ,  kaszt. ur. w Żerdziu po F a r y -  
s i  e od Z a z u 1 i I,

6) ,,T h e b a- l  ł e  n a“ , skr. gn. ur. w Żerdziu po A ch  a- 
b  i e od C y g a n k i  III,

7) „ Mi r a " ,  kara ur. w Żerdziu po A c h a b i e  od 
Z a z u 1 i II,;

8) „ M a t y l d a "  kaszt. ur. w Żerdziu po O g ł u  od 
K a r o l  e c z k i ,
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9) „ A r y a " ,  kaszt. ur. w Żerdziu po. . O g ł u . o d  Ka- .  
r o l e c  z k i;

10) „ Al f a " ,  kaszt. ur. w Żerdziu po O g ł u  od C y ­
g a n k i  III,

11) „ B o n a " ,  kaszt. ur. w Zarzeczu po A n w i l u  od 
C y g a n k i  III,

12) ,,B 1 a g i e r k a", szpak. ur. w Zarzeczu po A n w i l u  
od Mi r y .

B) z r o d u  S a h a r y :

13) „ S a l  m e" ,  siwa ur. w Jezupolu po K a l i f i e  od 
F a t m y ,

14) „ K u k u ł k a " ,  biała ur. w Jezupolu po E l - K e -  
b i r z  e od K i t k i ,

Stado w Zarzeczu.

_   ...............

Cwet
ur. w Sławucie 1883 r. po Scypionie od Rewolucyi.

15) „ R u s a ł k a " ,  gniad. ur. w Jezupolu po A l - N a b i  
od K a p  u ś c i a n k i .

C) z r o d u  C z a y k i  i z y d o r o w i e c k i e j :
16) „ W i s ł a "  siwa u. w Żerdziu po S o l  i m a n i e  od 

P 1 e w n y,
17) „ O s t a t n i a "  biała ur. w Żerdziu po K r ó l e w i ­

c z u  od C z a y k i .

D) z r o d u  G a z e l l i :

18) „Al  t e a “ , siwa ur. w Zarzeczu po O g ł u  od Z o ś k i -  
P a r a s z k i .

Równocześnie z klaczami z Żerdzią dostał się na re­
produktora do zarzeckiego stada zakupiony przez hr. Sta­
nisława Dzieduszyckiego sławucki biały „ C w e t "  ur. 1883 r. 
w Chrestówce po S c y p i a n i e  (Koheil-Nedżdy) od R e w o ­
l u c y i  (Koheylan-Abu-Argub). Oprócz C w e t a  używano 
następnie do odchowania niektórych klaczy siwego, w Peł- 
kiniach umieszczonego „ A n w i l a "  z Weil, a obecnie tak 
w pełkińskiem, jak i zarzeckiem stadzie ojcować będzie 
kasztanowaty „ S a m u m " ,  którego ks. Witołd Czartoryski 
zakupił również w Weil i to wspólnie ze swoim szwagrem 
hr. Tadeuszem Dzieduszyckim, ordynatem na Poturzycy
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i Zarzeczu. P o chodzen ie  je d n e g o  i d ru g ieg o  ogiera  — p o ­
dane jes t  w opis ie  pe łk ińsk iego  stada.

Klacze najczystszej krwi w schodnie j,  m łodzież po 
p ie rw szorzędnych  oryenta lnych  reproduktorach , zasada  w y­
chowu: „ d u ż o  p o w i e t r z a ,  r u c h u  i o w s a " ,  korzystne 
warunki m iejscowe, m ożność  nabyw ania  odpow iedn ich  o g ie ­
rów, wreszcie opieka  i fachowe kierownictwo, spoczywające 
w ręku zam iłow anego  w oryen ta lnym  koniu  Rotm istrza  hr. 
A l e k s a n d r a  D z i e d u s z y c k i e g o ,  k tóry  do p ie lę g n o ­
wania swych u lub ionych  koni ma na m ie jscu  do pom ocy  
ludzi w ytraw nych i chętnych, wszystko to daje gw arancyę, 
że s tado  zarzeckie, choć m łode, w krótkim czasie zasłynie  
z w ychow u koni, w których żyłach płynie stara krew 
wschodnia .

Ja k  m uzeum  imienia D zieduszyckich we Lwowie, tak 
i za łożone w ordynackich  dobrach stado oryen ta lnych  koni,
0  ile to w ludzkiej jes t  możliwości, ma by t swój zapew niony , 
bo pozosta je  w rękach członków rodziny, w której nie w y­
gasło  i nie w ygaśn ie  poszanow an ie  s tarych tradycyj, o s n u ­
tych przędzą historycznych w spom nień .

Z a k o ń c z e n i e .

Kiedy w kraju naszym  rzucono  hasło: ,,w h o d o w l i  
k o n i  m u s i m y  i ś ć  z a  p r z y k ł a d e m  A n g l i i " ,  w tedy  
ogó ł hodow ców , ob iecu jąc  sobie  na razie bardzo  wiele po 
tym  nowym a n ieznanym  k o n iu ,  poszed ł  gorączkow o
1 chętnie za tern wezwaniem. P an  na wielkich obszarach , 
jednow ioskow y obyw ate l ,  właściciel m ałego  folwarczku, 
dzierżawca, p roboszcz, leśniczy, a nawet i chłop, n a ś la d u ­
jąc  Zachód, bez rachunku  i zastanow ien ia  rozpoczynał] chów 
koni angielskich, a porzucał daw ny chów  koni p o c h o d z e ­
nia  o ryen ta lnego , bo  te konie  w edle  w yjaśn ień  k ierow ników  
now ego  kursu  nie odpow iada ły  w ym agan iom  ku ltu rnego  
świata.

Który z nich jest  dla naszych s to sunków  rzeczywiście 
odp o w ied n ie jszy m  koniem , nad  rozw iązaniem  tego  pytan ia  
więcej jak  od stu lat zacięte m iędzy hodow cam i toczą się 
walki, bo  silne a rgum en ta  b ron ią  zarów no  o ryen ta lnego , 
ja k  i an g ie lsk iego  konia. Jed en  i drugi ma swoje zalety 
i swoje wady, a chociaż każdy  z nich w swoim rodzaju  
doskonałym  je s t  koniem , to jed n ak  każdy z nich innym 
jest  koniem.

Koń angielski,  p o t o m e k  o r y e n t a l n e g o  k o n i a ,  
kulturny w ychow anek  bogate j  w yspy Albionu, która  go 
otacza w ygodam i i zbytkiem synom  pustyn i  n ieznanym , 
um ie ję tn ie  generacyatn i  chow any, p r z e w y ż s z y ł  w z r o ­
s t e m ,  b u d o w ą  i s i ł ą  u b o ż s z e g o  w t e  p r z y m i o t y  
p r a o j c a ,  a przewyższył go dla tego, że n igdzie  więcej 
nie dog ad za ją  mu jak  w Anglii, n igdzie  więcej nim się nie 
troszczą, n igdzie  wreszcie więcej nie łożą na um ie ję tny  i fa ­
chow y je g o  chów, pop ierany  gorliwie i od  w ieków  inten- 
zywnern za in te resow aniem  się m onarchów , energ iczną, r o ­
zum ną, p ro g ram o w ą  i wytrwałą p racą  k ierow ników  tamtejszej 
hodowli, ogó lnem  zam iłow aniem  spo łeczeństw a i krociami 
m ilionow ych hodowców. W praw dzie  rodo w o d y  koni an g ie l ­
skich, w m ęskich  liniach, dadzą  się doprow adzić  przez 
E k l i p s a  do ,,D a r 1 e y - Ar  a b i a n a “ , przez K i n g  H e r o d a  
do  „ B y  e r l  e y - T u r k a " ,  a przez M a t c h  e m,  do „ G o -  
d o l p h i n a " ,  a więc do o r y e n t a l n y c h  k o n i ,  ale dzie l­
ność, siła i zale ty  konia angie lsk iego  p rzedew szystk iem  
.temu przypisać  należy, że koń  ten  chow any  generacyam i

intenzywnie i na  podstaw ie  selekcyi publicznie  w y p ró b o w a­
nych rep roduk to rów  i m atek —  wytworzył d la tego  rasę 
najdzie ln ie jszych  koni, ż e  p r z y  t y m  s y s t e m i e  h o d o w l i  
o s o b n i k i  n i e o d z n a c z a j ą c e  s i ę  s i ł ą  i z d r o w i e m  — 
w y k l u c z a n o  s t a l e  o d  d a l s z e g o  c h o w u .  Koń a n ­
gielski znosi też w specya lnych  kierunkach  nie jeden  trud 
i ciężką pracę tak, jak  żaden  inny koń na świecie, ale 
skutkiem w iekow ego  w zbytkach wychowu, nie znosi n igdy  
jednej rzeczy t. j. n iedosta tku . (Dok. nast.).

Sprawy bieżące.
C. k. M inisterstwo handlu podaje reskryptem  z dnia 

20 m arca 1906 L. 8920/P. do wiadomości, źe telegraficzne 
prognozy meteorologiczne ogłaszane będą we w szystkich urzę­
dach telegraficznych w czasie od l  kw ietnia do 31 paździer­
n ika  włącznie i. że w następnych  latach ogłaszanie tak ich  
prognoz rozpocznie się w tym  sam ym  czasie i zawsze trw ać 
będzie do 31 październ ika włącznie.

Z T ow arzystw  rolniczych okręgowych. Zgrom adzenie 
ogólne członków Tow arzystw a rolniczego w W ieliczce odbyło 
się przy nader licznym  udziale członków i delegatów innych  
Tow arzystw  rolniczych okręgow ych, tudzież Kom itetu c. k. 
Tow arzystw a rolniczego krakow skiego w dniu 21 marca. Po 
zagajeniu Zgrom adzenia przez P rezesa p. M aryana D ydyń- 
skiego w którem  skreślił stan i działalność Tow arzystw a i po­
święcił wspomnienie pośm iertne zm arłym  członkom Tow arzy­
stwa: Stefanowi Romerowi. Józefowi Zawadzkiem u i Ignacem u 
Podlew skiem u, odczytano protokół ostatniego Zgrom adzenia 
ogólnego, k tó ry  bez zm iany przyjęto. P rzystępując do porządku 
dziennego, przy jęto  6 now ych członków, udzielono na w niosek 
członka kom isyi rew izyjnej p. Szczerbińskiego W ydziałow i 
absolutoryum  z zam knięć rachunkow ych za rok  przeszły, p rzy­
jęto bez dyskusy i drukow ane sprawozdanie z czynności To­
w arzystw a za r. 1905 i w ybrano 20 delegatów na W alne Ze­
bran ie c. k. T ow arzystw a rolniczego K rakow skiego. N astępnie 
wygłosił p. K arczew ski asysten t Z akładu doświadczalnego ro l­
niczego c. k. U niw ersy tetu  Jagiellońskiego referat o znaczeniu 
doświadczeń rolniczych. P relegen t w bardzo treściw ym , na 
ścisłych datach opartym  referacie, przedstaw iał w ynik i wielu 
doświadczeń czynionych w  rozm aitych okolicach k ra ju  pod 
kontro lą Stacyi. D ośw iadczenia te, dokonyw ane w rozm aitych 
pod względem  gleby  i je j urodzajności w arunkach, rzucają 
bardzo pouczające światło co do rentow ności zastosowania 
sztucznych nawozów, pod względem ich jakości i ilości zaró­
wno pod rośliny kłosowe ja k  i okopowe; przy ozem bardzo 
poważną rolę odgryw a sposób i pora użycia tych  nawozów, 
ja k  niem niej w zajem ne ich  uzupełnianie się w m iarę sk ładn i­
ków, ja k ic h  ro la do w yżyw ienia danej rośliny potrzebuje. 
Następnie prelegent podał cyfrowe rezu lta ty  prób dokona­
nych  z rozm aitem i odm ianam i jęczm ienia, owsa i ziem niaków. 
Po referacie w yw iązała się nader ożywiona dyskusya w k tó ­
rej wzięło wielu obecnych udział, staw iając prelegentowi roz­
m aite zapytania, na k tóre tenże dał szczegółowe w yjaśnienia. 
Po referacie p. K arczew skiego w ygłosił p. N iedzielski obszer­
ny  refera t o sposobach zapobieżenia brakow i robotników  rol­
nych. P re legen t po wstępie, służącym  za tło do swego refe­
ratu, przedstaw ił w arunk i umów z robotnikam i rolnym i 
w Niemczech i zalecał zapew nienie sobie robotnika przez k o n ­
tra k ty  sezonowe z ludnością miejscową, przedstaw iając ko rzy ­
ści tego rodzaju kontrak tów  w stosunku do sprowadzania ro ­
botnika z dalszych okolic. Ten sposób zapew nienia sobie robo­
tn ik a  zaprowadził prelegent z dobrym  rezultatem  od la t dzie­
sięciu u siebie, nie tając, że w ostatnich czasach coraz mniej 
zgłasza się kontrahentów . W reszcie podniósł m yśl w prow a­
dzenia form y najm u na udział w  zbiorze, jak  to ma m iejsce 
we wschodniej Głalicyi sądząc, iż byłby  to środek pow strzy­
m ania em igracyi, gdyż u łatw iałoby to robotnikowi egzysteneyę
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i u trzym anie inw entarza, a właścicielowi staranniejszy  sprzęt 
ziemiopłodów. Referat p. Niedzielskiego w ywołał bardzo obszer­
ną i ożywioną dyskusyę, w której brali udział p. M. hr. Ros­
tworowski. K. Browski, T y lick i i inni. W  końcowem prze­
mówieniu zauw ażył Prelegent, iż gospodarstwa w Niemczech, 
pominąwszy inne korzystniejsze w arunki ekonomiczne, m ają 
sprężystą i energiczną władzę państwową, w skutek czego 
umowy robotnicze m ają zapewnioną ścisłą egzekutywę, zaró­
wno dla pracodaw cy ja k  i robotnika korzystną. U nas n a to ­
m iast w szelki b rak  w ładzy w ykonaw czej zapewnia zupełną 
bezkarność zarówno dla opuszczającego samowolnie gospodar­
stwo sługi gospodarczego, ja k  dla łam iącego umowę robo­
tn ika w chwili gdy mu to je s t na rękę. Jedyn ie  silna władza 
wyrobiwszy posłuch i uszanowanie dla ustaw, by łaby  w mo­
żności w płynąć na poprawę naszych stosunków pod wzglę­
dem zarówno ekonom icznym , ja k  gospodarczym  i społecznym.

W obec spóźnionej pory uproszono p. Tylickiego o w y­
głoszenie umieszczonego na porządku dziennym  odczytu „O po­
trzebie zakładania i popierania gm innych stowarzyszeń zarob­
kowych, oszczędnościowych i szerzących ośw iatę11 na naj- 
bliższem posiedzeniu, poczem przew odniczący zam knął posie­
dzenie.

Rozmaitości.

Kurs ogrodniczy dla kobiet. Znajom ość głów nych zasacl 
ogrodnictw a je s t bardzo potrzebna każdej gospodyni w iejskiej, 
n iek iedy  naw et wręcz niezbędna. N abycie jed n ak  potrzebnych 
wiadomości nastręcza niem ałe trudności i po większej części 
gospodynie nasze zniewolone są uzupełniać dorywcze wiado­
mości, zaczerpnięte z p rak ty k i, zaglądaniem  do książek, k tóre  
je d n a k  osobom, nieprzygotow anym  przez system atyczną naukę, 
nie zawsze mogą dać potrzebne w yjaśnienia. W idzim y także, 
że praw dziw ie ukw alifikow anych ogrodników  mam y coraz m niej; 
istniejące szkoły ogrodnicze nie są w stanie uczynić zadość 
w zrastającym  potrzebom, a w ieloletnie staran ia Tow arzystw a 
Ogrodniczego w K rakow ie ' o założenie szkoły ogrodniczej do­
tychczas nie odniosły skutku. Z resztą ani szkoła taka, ani 
naw et istniejące wieczorne k u rsa  ogrodnicze, nie by łyby  do­
stępne dla osób,- które, zaięte działalnością praktyczną, nie 
m ają  możności na  rok lub pół ro k u  ją  porzucić, aby do szkoły 
na system atyczną naukę się zapisać.

P ragnąc  uczynić zadość praw dziw ej potrzebie, Tow arzy­
stwo „Kobiece Gospodarstwo W ie jsk ie11 urządza m iesięczny 
kurs ogrodnictw a, aby w tym  stosunkowo kró tk im  czasie dać 
możność ‘gospodyniom naszym  zapoznania się p rak tyczn ie  ż n a j­
w ażniejszym i działam i ogrodnictw a. Głownem zadaniem  tego 
kursu  będzie: uzupełnić wiadomości, w ytłóm aczyć różne w p ra ­
ktyce spotykane zjaw iska i dać możliwie pełny, a przytem  
treściw y zarys ogrodnictw a w  zakresie potrzebnym  każdej 
gospodyni w iejskiej.

K urs trw ać będzie od 18 kw ietn ia do 16 m aja b. r. 
i obejmie następujące przedm ioty:

a )  Dział ogólny. 1. Przyrodnicze objaśnienia czynności 
ogrodniczych; w ykł. D r. K rzem ieniew ski 5 godz. 2. N auka
0 glebie i naw ozach w ykł. D r. Stanisław  Goliński 6 godz.

b ) D ział użytkow y. 1. Sadownictwo ogólne (zakładanie
1 prow adzenie sadów), wykł. D r. Stanisław  G oliński 10 godz. 
2. Owocarstwo (sprzęt, sortowanie i pakow anie owoców), w ykł. 
Dr. Stanisław  Goliński 4 godz. 3. W arzyw nictw o w gruncie, 
w ykł. D yr. Stanisław  Szarek 10 godz. 4. W arzyw nictw o 
w inspekcie, w ykł. D yr. Stanisław  Szarek 6 godz. 5. Hodo­
wla nasion w arzyw nych, wykł. D yr. Stanisław  Szarek 5 godz.

c )  Dział ozdobowy. 1. Zakładanie i u trzym yw anie parku, 
wykł. A leksander Gauze 8 godz. 2. O kw ietnikach z demon- 
stracyam i, w ykł. p. W ik to r Łochow ski 4 godz. 3. Hodowla 
roślin w szklarni i w pokoju, w ykł. K arol Jak im ionek  8 godz. 
Razem 66 godzin.

D em onstacye odbywać się będą w ogrodach: Studyum  
rolniczego U niw ersytetu  Ja g ie ll.,. w zakładzie T ow arzystw a 
Ogrodniczego krakow skiego „G lin k a11 (na P rąd n ik u  Ozerwo-
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nym), w ogrodach i p lantacyach m iejskich, w ogrodzie szkol­
nym  w D ąbiu. —  K urs zakończą w ycieczki do podm iejskich 
ogrodów i plantacyi. O rganizacyą kursów  zajm uje się krajow y 
in stru k to r ogrodnictw a D r. S tanisław  G oliński (Kraków, ul, 
Felicyanek  1. 27). Za godzinę w ykładow ą opłata wyniesie 1 ko­
ronę, za cały k u rs  w raz z dem onstraeyam i 50 koron. (Koszta 
w ycieczek nie są tem  objęte). Zapisyw ać się można na k u rs  
codziennie od godziny 3 — 4 popołudniu w Zakładzie hodowli 
i m leczarstw a w Studyum  Rolniczein U niw ersy tetu  Jag ielloń­
skiego, K raków , ul. G rodzka 1. 53. Dochód z kursów  prze­
znaczony je s t na powiększenie funduszów  T ow arzystw a „Ko­
biece G ospodarstwo W ie jsk ie11. Mężczyznom bilety w stępu 
sprzedaw ane będą ty lko  o tyle, o ile nie stanie na  przeszko­
dzie b rak  m iejsca w salach w ykładow ych.

Sprowadzanie zw ierząt z Holandyi. C. k. Nam iestnictwo 
podaje do wiadomości reskryptem  z dnia 14 m arca r. 1906, 
L. 31566, że według resk ryp tu  c. k. M inisterstw a spraw  we­
w nętrznych  z dnia 28 lutego 1906 1. 5156 bydło rogate, owce, 
kozy i świnie z H olandyi wolno wprowadzać, względnie prze­
prow adzać do, a względnie przez królestw a i k ra je  zastąpione 
w R adzie państw a ty lko  za szczególnem, od przypadku  do 
przypadku uzyskanein pozwoleniem tegoż M inisterstw a pod 
w arunkam i, k tóre ono przepisze. W  podaniach o pozwolenie 
na ten przywóz, względnie przewóz, należy w ym ienić m iejsce 
pochodzenia, rodzaj, ilość i m iejsce przeznaczenia zwierząt, 
jakoteż stacye graniczne, przez k tóre  m a być  uskuteczniony 
przywóz, w zględnie przewóz.

Kom unikat k rajow ego Biura pośrednictw a pracy. I. Z g ło ­
szen ia  p racodaw ców  (m ie jsca  w olne): Kraj. B iuro: 4  p a ro b k ó w -fo rn a li, 
kaw alerów , w olnych  od w ojska , n a  roczną  służbę. 132 K., w ik t i kolęda, 
ew en tu a ln ie  podw yższenie p łacy . Do obsług i 1 p a ra  koni. Pożądano k sią żk i 
służbow e. Z w ro t kosztów  podróży. A dres: W. P . J a n  W asung , Berez'nica 
sz lach eck a , p. N ow ina, s ta c y a  kol. K ałusz. P o trz eb n i z a r a z !; 12 ro b o tn ik ó w  
(4 m ężczyzn, 6 ch łopaków , 2 dziew czyny lub k ob ie ty ) sezonow ych do robót 
go spodarsk ich  i p rzy  to rfie  w pow. Ż ó łk iew skim . P ożądane aby  m ężczyz'ni 
m ieli w łasn e  kosy i g rab ie . T erm in  p rzy jazd u  m iędzy  1 a  15 k w ie tn ia  b . 
r. K oszta podróży do m ie jsca  p racy  ponosi p raco d aw ca . N o rm aln a  płaca, 
m iesięczn a  i d e p u ta t, k tó re  n a leży  podać. Adres: P rof. D r. C iesielsk i, Lw ów , 
Ł yczak ó w  9 3 ; 6— 8 ludzi do ro b ó t fo lw arcznych  w  Ja n e c z k u  do 30 /X I, p łaca  
16 — 24  K. i w ik t. A d res: J e a n  L aise , W ola W y so ck a  p. Ż ółkiew . —. Bo­
chnia: 1 ekonom  ż o n a ty ; 1 a g ro n o m -k a w a le r ; i  le śn y -k a w a le r  z u k o ń czo n ą  
szko łą  i egzam inem  państw . P o trzeb n y  z a ra z ! ;  50  m ężczyzn do rob ó t sezo­
now ych, 20  K. m ies., w czasie  żniw  24 K .; 50 dziewmząt w yżej la t  18. P ła c a  
18 K  , w czasie  żniw  22 K . ; 60 chłopców  i d z iew cząt, wyżej la t  16. P ła c a  
16 K. w czasie  żn iw  20 K. i w ikt. — Brody: 20  robo tn ików  sezonow ych, 
n a  n o rm a ln y ch  w a ru n k a c h ; 15 robo tn ików  sezonow ych, m ężczyźni 20 K ., 
k o b ie ty  i ch łopcy  16 K. i o rd y n a ry a ; 1 leśn iczy  egzam inow any , kaw ale r;. 
1 dozorca  do g o sp o d a rs tw a-k o n iu szy ; 1 połowy, 4 0 — 50 K. i o rd y n a ry a .; 4  p a ­
robków , 1 0 0 — 120 K . ; 10 fo rn a li, 60 K ., o rd y n ary a . 1 1. m lek a , 400  sążn i 
ogrodu, opał, m iesz k an ie ; 48  fo rnali, po 8 0 — 100 K . ; 1 p a s tu c h  do krów , 
70  K. i o rd y n a ry a ; 1 p a s tu c h  n a  w ik t;  1 d z iew cz y n a  do d o jen ia  k ró w ; 1 
d z iew k a  do g o sp o d a rs tw a  n a  p robostw o, 60 K . ; 1 p as tu ch , l a t  18, 50 K . 
i w ik t ;  3 parobków  z liczn ą  rodziną, 60 K. i o rd y n a ry a ; 1 chm ielarz . —  
C hrzanów : 2 k a rb o w y ch ; 8 p arobków , 120 K. i o rd y n a ry a ; 6 dziew ek  do. 
k rów , 10 K. i w ik t. — K ołom yja: 5 parobków , z rodziną , 100 K .; 10 krc. 
o rd y n a ry i, 6 fu r o p a łu , 3 1. m leka , ogród, m ieszkan ie , k o sz ta  p o d ró ży ; 4  p a ­
robków  żonatych , 90  K., 8  k rc . zboża, 6 fu r  o p a łu , 1 1. m leku , 1 /2 m rg. 
ogrodu , k o sz ta  p odróży ; 6 parobków  n a  w ikt, 96 IC. i k o sz ta  podróży. — 
M yślen ice : 1 karb o w y -g u m ien n y , od 1 k w ie tn ia ; 1 c h ło p ak  do koni 
i og rodu , 60— 80 K., w ik t i 2 K. kolędy. — Tarnobrzeg: 2 p aro bczaków  
s ta rszy ch  do kon i, 140 K. i dobry w ik t, z a r a z !; 4  ch łopaków  do koni,. 
100 K .. i w ik t;  4  dz iew ki do g ospodarstw a, 120 K. i w ik t;  1 dz iew k a  lub 
s ta rs z a  ko b ie ta , 90  K. i w ik t. — Lim anowa: 1 p a ro b k a  do d w o ru ; 1 tra -  
czn ik , 160 K., 10 k rc . o rd y n ary i, u trzy m an ie  k row y  d w .; 2 fo rnali, 80 K, 
i o rd y n a ry a , lub 100 K. i w ik t ;  1 p as tu ch , 80 K. i o rd y n a ry a , lub 1(10 K . 
i  w ik t. —  Brody: 1 c h ło p ak  s ta je n n y  do pow ożenia czw ó rk ą : 1 fu rm an  
72 K. i o rd y n a ry a ; 1 ch ło p ak  do k o n ia  i posług i p rzy  poczcie, 240 K., obiad  
1 1. m leka.

Z g łoszen ia  sz u k a jący ch  p racy  (m iejsca poszukiw ane). B ochn ia : 2 
ag ronom ów ; 2 pom ocników  gospodarczych . — Brody: 2 rządców  ekono­
m ic z n y c h ; 3  p isa rzy  ekonom iczn y ch ; 1 p isa rz  ekonom iczny, iz ra e li ta ;  1 eko- 
n o in -b u c h a lte r ;  2 leśn iczy ch -ek o n o m ó w ; 1 rz ą d c a  ekonom iczny-kon tro lo r
1 p as ieczn ik -ch m ie la rz -o g ro d n ik , w k ra ju  lub z a g ra n ic ę ; 10 ekonom ów  ; 11 g a ­
jo w y ch ; 2 g a jo w y c h -g u m ie n n y c h ; 1 ek o n o m -iz ra e lita ; 1 g u m ie n n y -iz ra e lita ; 
1 ekonom  k o n tro le r  ;„2 ekonom ów -podleśn iczych ; 3 c h m ie la rz y ; 1 p as ieczn ik - 
k a w a le r ;  1 d o z o rca -k o n iu szy ; 4  le śn ic z y c h ; 2 pod leśn iczy ch ; 1 dozorca  la- 
so.wy, św iad ec tw a  b. d ob re ; 2 dozorców  g o sp o d arczy ch ; 4  g u m ien n y ch ; 1 ga- 
jow y-po low y z żoną p ra c z k ą  i p raso w aczk ą . — C hrzanów : 1 p isa rz  eko­
n o m iczn y ; 4  leśnych . —  K ołom yja: 3 parobków  do g o sp o d a rs tw a ; 1 le­
śn ic zy ; 5 le śn y c h ; 11 ekonom ów ; 4  p isa rzy  ekonom icznych ; 1 gum ien n y  p 
5 dozorców  do g ospodars tw a. — M ościsk a : 1 ekonom -leśn iczy , 240  K., 
14  k rc. ordyn., i t. d . ; 7 ekonom ów  n a  o rd y n a ry ę ; 1 ekonom , 240 K., 20
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kre. ordyn. i t. d .; 1 ekonom . 280 IC., 14 k re . ordyn., i t. d . ; 1 ekonom - 
iz ra e lita , 400 K., 20  n rc. ordyn ., i t. d . ; 2 p isa rzy  ekonom icznych, 20 K. 
i u trz y m a n ie ; 1 p isa rz  ekonom iczny iz ra e lita  20 K. i u trz y m a n ie ; 1 leśn i­
czy, 400  K ., 20 k o rcy  o rdynary i i t. d . ; 4  leśnych , 90 — 100 K. 12 korcy  
o rd y n ary i i t. d. — Myślenice: 1 ekonom  lub  rząd ca , od 1 /Y I1 ; 1 le­
śn iczy ; 1 leśny, w ysłużony ż a n d a rm ; 1 le ś n y ; I połowy, stróż, p o licyan t, 
leśny, listo n o sz ; 1 leśny-karbow y, sk le p ik a rz . —  Oświęcim: 2 rządców  
ekonom icznych; 2 leśnych , je d e n  n a  o rdynaryę . — Sanok: 1 leśn y ; 1 eko­
nom . — Kraj. Biuro: 1 ekonom  z n iższą  sz k o łą  ro ln ic zą  w D u b lanach , 
18 la t  p r a k . ; 1 p isa rz  ekonom iczny, ekonom  lub  k ierow nik  m leczarn i z niższą 
szkołą ro ln iczą  w K obiernicy , z k u rsem  m leczarsk im  w Rzeszow ie i 3 -le tn ią  
p r a k ty k ą ;  1 ag ronom -kaw aler, la t  28, w y k sz ta łco n y  teo re tyczn ie  w e W ro­
c ław iu  i L ipsku , 8 le tn ią  p ra k ty k ą  w postępow ych  gospodarstw ach , poszu­
ku je  odpow iedniej posady  z p ła c ą  1800 do 2400 K. i u trzym an iem . Czyn­
nym  b y ł i m ieszka  obecnie w P o z n a ń sk ie m ; 1 p ra k ty k a n t ro ln iczy  bez stu- 
dyów i p ra k ty k i ro ln iczej, z zaboru  rosy jsk iego , m a  ukończoną szkołę m ia ­
stow ą w K am ieńcu podolskim , p rzy jm ie  posadę b ezp ła tn ie , jed y n ie  za  u trz y ­
m anie. — Brody: 1 fu rm an  w sta rszy m  w ieku  do pow ożenia czw ó rk ą ; 
1 fu rm a n -g a jo w y ; 3 furm anów  po k a w a le rsk u ; 5 fu rm anów  m niej ukw ali- 
fikow anych . — C hrzanów : 3 furm anów . —  M ościsk a : 3 fu rm anów  
cugow ych ; 1 fu rm an -lo k a j. —- Sanok: 1 fu rm an . Tarnobrzeg: 1 sz tan - 
g ret, 25. K., m ieszk an ie  i liberya.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Spraw ozdanie  Syndykatu T o w a rzy stw  rolniczych

z ta rg u  zbożowego w K rakow ie n a  K leparzu , d n ia  27 m a rc a  1906 r.
N o tow an ia  zag ran iczn e  eu ropejsk ie  s ą  przew ażnie  bezbarw ne, je d y n ie  

am ery k ań sk ie  o k azu ją  pew ne ożyw ienie, j a k  to w idać z o s ta tn ich  notow ań  
w  B uenos-A yres, gdzie m im o siln y ch  dowozów, ceny  się podniosły .

W yw óz pszen icy  z A rg en ty n y  do A nglii w ynosił w osta tn im  tygodniu
0 129.000 k w arte ró w . w ięcej j a k  w przesz łym .

N a  naszym  dzisiejszym  ta rg u  dowów pszen icy  b y ł stosunkow o m a ły
1 w sk u te k  tego sp rzed a jący  po trafili osięgnąó cokolw iek  w yższe ceny. P o­
p ra w iły  się też  cen y  jęczm ien ia  i owsa.

In n e  a r ty k u ły  z w y ją tk iem  ży ta , k tó re  je s t  zan ied b an e  p rzy  n iezm ie- 
n iouych  cenach  zn a jd y w ały  odbyt n a  m iejscow ą potrzebę.

Sprzedawano: pszenicę b ia łą  od 8 .4 0 — 8.75  K ., pszen icę  czerw oną 
od 8 .4 0 — 8.75 K ., żyto od 6 .8 5 - 7 .0 0 ' K.. jęczm ień  od 6 .8 0 — 8 00  K., owies 
od 7 .80— 8.00 K., k u k u ry d za  od 0 .0 0 -0 .0 (3  K ., k u k u ry d za  now a od 8 .0 0 —  
8.30 K ., k u k u ry d z a  C inquantino  od 0 .0 0 —0.0 0  K., g roch  zw yk ły  od 9.00 — 
10.75 K ., g roch V ic to ria  od 11 .50— 12 75 K. bobik  od 7 .5 0 —7.75 w y k a  od
9 .0 0 —10.00 K ., o tręb y  pszenne od 5 .00— 5.25 K., o tręby  ży tn ie  od 5 .3 0 — 
5 40 K ., rzepak  od 13 5 0 — 14.25K . W szystko  za  50 kg .

Zboża.
Oedeń 27/11

— —   ——    o  •

Ję c z m ie ń  n a  k r u p y .  Wiedeń 27/111 14.60— 15.50 K. za  100 kg.

J ę c z m ie ń  p a s te w n y . Wiedeń 27/111 13.60— 14.40 K. Lwów 22/111 
12.00—12.60 K. za  100 k g '

Jęczm ień OwiesP szen ica

L w ó w ................... 22 16.00— 16.40
T a rn ó w ............... 23 16.00— 18.80
P o d w o ło czy sk a . 21 15 .2 0 — 16.20

„ ros. bez c ła 21 0 0 .0 0 — 00.00
W iedeń  . . . . 27 15.80— 16.90
P esz t .................. 27 1 6 .3 4 -1 6 .3 8
C eny w k o ro n ach  

za  100 kg.

W ro cław  . . . . 26 1 5 .9 0 -1 7 .8 0
C eny w m a rk a c h

za  100 kg.
1

10 80-
00 .00 -

13.80-
13.52-

-12.00il3.20- 
-13.0014.00- 
-11.6002.20- 
-00.0010-60- 
-14-2016.00- 
-1 3 .5 4 0 0  00-

-14 .00  13 2 0 — 13 70 
-1 5 .0 0 |1 4 .00 — 15.00 
-13.60112 3 0 — 13.00 
-12  00i00.00—00 00 
-1 8 .0 0 ,1 6 .1 0  -1 6 .8 0  
-0 0  0 0 11 5 .5 0 - 1 5  52

1 4 .4 0 -  15 90 14.60— 15.60| 1 4 .5 0 -1 5 .6 0

K u k u r y d z a .  Wiedeń 27/111 1 3 .8 0 - 1 4 .5 0  K., Lwów 2 2 /X  00 .00  — 
00.00 K. Peszt 20/11113.36— 13.38 K. Tarnów 23/11117.00 - 1 9 .0 0  1C za 100 k g

S trą czk o w e, p rzem ysłow e , o k o p o w e  i nasiona.
G ro ch . Wiedeń 27/111 20.00 -2 3 .0 0  K. Lwów 22/111 1 3 .5 0 - 2 0  00  K. 

Tarnów 23/111 19 .0 0 —24.00 1C. za  100 kg.
W y k a .  Lwów 22 I I I  16.50— 17.50 1C.
C hm iel. Wiedeń 23 II  za teck i m iejsk i 210 240  1C, za teck i oko liczny ,

2 2 0 —240 IC ., ra n sc h a u e  czerw ony 190— 210 K., z ie lony  180 —190 1C. za  
100 kg. Lwów 7 /IX  8 0 —85 IC. za 50 k g .

R z e p a k .  Kraków 27/111 2 8 .00—28.50 1C. Lwów 22/111 26.00 — 26.50 K. 
Wiedeń 13/1 28 .5 0 — 29.50 IC. Praga 0/1 0 .0 0 — 0.00 IC. Peszt 27 ,11127 .60— 
27.80 IC. Tarnów 23 I II  25 .00 — 27 .0 0  1C. za  100 kg.

Z ie m n ia k i. Kraków 2 7 /III 2 .8 0 — 3.60 1C. Tarnów 23/111 2 .8 0 — 3.20 1C. 
Lwów 7/1X 0 0 .0 0 —OO.OuK.

K o n ic z y n a  c z e rw o n a . Lwów 22/111 9 0 .0 0 —120.00 K. Podwołocz.
galie. 27/IX  0 0 0 .0 0 -0 0 0 .0 0  1C. Podwołoez. ros. 21/111 1 0 4 0 0 -1 2 2 .0 0  IC. 
bez c ła . Wiedeń 23/111 sty ry j. 140.00—148.00 K. śred n ia  ja k o ś ć  116.00 — 
124.00 K., g ru b o z ia rn is ta  czy s ta  112.00 —116.00 IC. za  100 kg.

K o n ic z y n a  b ia ła .  Kraków 27/111 90.00 — 130.00 1C. Lwów 2 2 /III
9 0 .0 0 -1 1 0 .0 0  IC. Wiedeń 23/111 1 5 0 .0 0 — 160.00 IC. za 100 kg.

Z w ierzęta  i produkty z w ie r z ęc e .
W o ły . Wiedeń 2 6 /I I I  g a lic y jsk ie  p rim a  7 9 .0 0 — 90 .00  1C., se cu n d a

7 2 .0 0 — 78.00 1C., te r t ia  0 0  0 0 — 00.00  1C. za 100 kg. żywej w agi. Spęd 4 6 7  sz tuk . 
N ie ro g a c iz n a . Wiedeń 22/111. p rim a  120.00 -1 3 0 .0 0  1C. tłu s te  118.00

— 120.00 1C. za 100 kg . żyw ej w agi.
Miejska cen tra lna  targow ica na bydło w Krakowie 2 7 /H I. N a d z i­

sie jszy  ta rg  spędzono byd ła  rogatego  32 sz tuk , ja ło w riik a  35 , c ie lą t 2 /8  
owiec i kóz 6, n ierogacizny  184. P łacono  za w oły 74  76 1C., za k row y po
6 3 - 7 0  IC., b u h a je  7 8 — 83 1C. za  100 kg . żywej w agi. Za c ie lę ta  p łacono  
3 0 —42 IC. za  sz tukę , a  za owce od 0 0 —00 1C. za sz tukę . Za n ie ro g ac izn ą  
p łacono po 138— 150 K. za 100 kg. rzeźnej w agi (b ity ch  sz tuk).

M asło . Wiedeń 23/111 deserow e 2 .5 0 —2.80 IC., w ie jsk ie  2 .20  — 2 .40  1C. 
zw ykłe targow e 1 .80— 2.20 IC. Kraków 27/111 targow e 2 .4 0 —3.00  1C. za  I k g . 
Hamburg 23/111 sto łow e 1 k lasy  2 3 6 .0 0 —250.00 M, II k lasy  220 .00  - 2 3 0 .0 0  M. 
I I I  k lasy  2 10 .00— 216.00  M arek  za  100 kg. Berlin 24/111 dw orsk ie  i spółko- 
we, p rim a  2 4 2 .0 0 - 2 4 4 .0 0  M.. secu n d a  2 3 4 .0 0 —242.00  M„ te r t ia  230 .00  — 
236  00  M a rek  za  100 kg .

J a j a .  Wiedeń 23/111 p rim a  36 - 3 7  sz tuk , secunda 38 - 3 9  sz tuk , k o n ­
serw ow anych  w w apn ie  0 0 —00 sz tu k  za  2 K. Kraków 27/111 3 .00  3 .40  IC.
Berlin 8/1 4 .3 0 —4.40  M. za kopę.

Spirytus.
Wiedeń. 23/111 surow y 7 5 %  3 7 .3 5 —37.55 1C., rafinow any 9 0 %  bez 

o p ła ty  129.00 -1 2 9 .5 0  1C.
Lwów 22,111 3 2 .2 5 — 32.75 1C.

Pasza.
S ia n o . Kraków 27,/IU 4 .2 0 -5 .6 0  1C. Tarnów 23/111 3 .8 0 -5 .0 0  K. Wie­

deń 23/111 5.10—5.20 K. za  100 kg.
K o n ic z y n a . Kraków 27/111 5 .8 0 — 7.50 1C. Wiedeń 2 3 /I I I  6 .0 0 —9.2 0  K.

za 100 kg.
S ło m a. Kraków 27/111 3 .8 0 —4.40  K. Tarnów 2 3 /I I I  3 20 —3.40  1C. 

Wiedeń 23/111 5 .6 0 — 5.80  za 100 kg.

Redaktor odpow iedzia lny: Dr. Adam  K rzy ża n o w sk i .

L. 1062.
KONKURS.

n a  p row izo ryczną posadę in s tru k to ra , k tó rego  zad an iem  b ę d z ie : 1) w spó ł­
d z ia łać  p rzy  o rg an izo w an iu  ro ln iczych  spó łek  hand low ych  oraz  dzia łów  h a n ­
dlow ych p rzy  T o w arzy stw ach  ro ln iczy ch  okręgow ych ; 2) w ykonyw ać n a d z ó r  
n ad  tem i sp ó łk a m i; 3) za ła tw iać  w K om itecie c. k. T o w arz y stw a  ro ln iczego  
k rak o w sk ieg o  sp raw y  m a ją c e  zw iązek  z h an d lem  a r ty k u ła m i i p ro d u k ta m i 
ro ln iczym i.

W ym agane k w a lif ik a c y e : ukończony 24  ro k  życia , n ie n a g a n n e  p ro ­
w adzenie się, w y k sz ta łcen ie  handlow e i b u c h a lte ry jn e , odpow iednie w iad o ­
m ości ze zak resu  assocyacy i, p ra k ty k a  hand low a p rzedew szystk iem  w d zia le  
h a n d lu  a r ty k u ła m i ro ln iczym i. P ła c a  2000 K. rocznie, a  p rzy  ob jazd ach  
zw ro t kosztów  podróży i dyety.

P o d a n ia  udokum en tow ane w nosić należy  do K om ite tu  c. k. T ow a­
rzy stw a  rolniczeg’o w K rakow ie (ul. B asztow a 6) na jp ó źn ie j do d n ia  15-go 
k w ie tn ia  b . r.

Poszukuję dzierżawy 250 do 400 morgów 
z  dobrem i b u d y n k a­

mi blisko staeyi kolejow ej w zachodniej G alicyi. Gotów jestem  
także p rzy jąć  posadę samodzielnego adm inistratora w iększych 
dóbr. — O ferty pod adresem : Wiktor D ołkow sk i,  Kęty.

Karol Gustaw H1LDEBRANDT
fabryka w Krakowie, Plac Szczepański 8. ^  

W arsztat reparacyjny. —  Prem iow ane fabrykaty.
T erm om etry , S ach aro m etry , B u re tty  i P ip e tty , m iaro w an e  cy lindry  
szk lanne. P sy ch ro m etry , L ac to d en sim e try , C rem om etry , szk lanne 
fiaszeczki próbno d.o m leka  z n ap isem  i pokryw ką n ik low ą, tan ie  
p rak ty czn e . T erm o m etry  do m ie rzen ia  go rączk i, do k ąp ie li, te r ­
m om etry  pokojow e i do okien , w łasnego w yrobu z g w a ra n c y ą  za 
d o k ładność , n a d a ją  się rów nież bardzo  jak o  p ra k ty c z n e  podark i.
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Ó t * / i n i p  7 5 ) r n f l n \ i f ( k  ra sy Y orkshire  i B erkshire, sprze- 
O W l I I l C  £ d i  U U I J W O  daje każdego czasu D yrekcya
dóbr K sięcia Salm w  R aitz (Morawa). — Ś w i n i e  z a r o d o w e  
rasy  B erskhire  w ilości 12 sztuk, w szystkie zapisane w an­
gielskiej księdze rodowej zostały , w roku  1904 importowane. 
W szystk ie  sztuki są nadzwyczaj dobrze rozw inięte i zaharto­
wane, ponieważ zawsze są trzym ane na pastw isku. Stan całej 
trzody  w ynosi około 500 sztuk, z tego 100 sztuk m acior za­
rodow ych. Sztuki nie nadające się do rozpłodu oddaje się do 
tuczenia.

K l o t * i / h o l /  I f Q P m i S  k°Pa po 5 Kor. T arlak i po 3 K. 
l lC t l  y s Ju s i  !\Ctl p S d  za j  k lg . sprzedaje Zarząd sta­
wów w K lim ków ce obok Rym anowa.

Potrzebny zaraz pisarz ekonomiczny
z ukończoną niższą szkołą rolniczą, żonaty na ordynaryę. —  
Zgłoszenia ty lko  piśmienne. Zarząd dóbr Staszkówka p. 
Ciężkowice.

S a d z o n k i
s l a w o ń s k i c h  d ę b ó w  i ś w i e r k ó w

jakoteż

s a d z o n k i  w sz e lk ic h  d r z e w  le śn y c h
poleca w znacznej ilości i jakości bez zarzutu, po nis­

k ich  cenach, szkółka drzew leśnych

Ziemniaki 
do 

sadzenia 
w 43 od­
mianach.

ADALBERTA FARAGO
c. k. dostawcy dworu w Z a la  E g e r s z e g

na lin ii kolejowej W iener-N eustadt — Gr.-Kanisza 
niedaleko granicy  Styryi.

W O D O CIĄ G I
dla m iast, gm in, folwarków, fabryk , ogrodów, gm a­

chów publicznych, domów pryw atnych  i t. d. 
Poszukiw anie i uchw ycenie źródeł. W iercenie stu­
dzien. U staw ianie pomp. Insta lacye domowe z k lo ­

zetami, łazienkam i i t. d.

Centralne ogrzewanie
wszelkich systemów'

I W e n t : y i a c y e
Łaźnie, M echaniczne pralnie, suszarnie i t.

projektują  i w ykonują:

INŹ. LEONARD NITSCH
K r a k ó w ,  u!. K o l e j o w a  18.

N a j l ep sz e  r e f e r e n e y e  z d o t y c h c z a s  w y k o -  
_ nanych robót .  —  K o s z t o r y s y  bezp łatnie .

J asiona  i NAwozyl
sztu c zn e

z w s z e lk i e m i  g w a r a n c j a m i  i pod  
k o n tro lę  s tacyj  d o ś w ia d c z a ln y c h .

MASzyny
I NARZĘDZIA ROLNICZE
z p i e r w s z o r z ę d n y c h  fabryk ( HOF HE RRA  i S C H R A N -  
TZA)  l o k o m o b i l e ,  m ł o c a r n i e  i t .  p. (R. B A E CH ER A  
i J. CERVINKI) pługi,  w a l c e  i t. d., (MELICHARA  
i P R A C N E R A )  s i ewnik i  r z ę d o w e ,  ( A D R I A N C E ,  
PLATT & Cie. )  m a s z y n y  żn iw ne ,  ( O S B O R N E  & Co.)  
b ro n y  s p r ę ż y n o w e  i t a l e r z o w e '  ( M EL OT T E) a c e n t r y ­

fugi m l e c z a r s k i e  i t. d. i t. d. 
s p r z e d a j e  na j t an ie j  i bez  ko nku r en cy i

ZWIĄZEK HAMDLOWj KÓŁEK ROLNlCZjCH
w Krakowi e  (Piać  S z c z e p a ń s k i  i. 6),  we Lwowie ( Kop er ni ka  I. 2) 

z fi liami w RZESZOWIE i w WIELICZCE.

KONi CZyNA KRAJOWA CZERWONA bez ka nia nk i  z g wa r an c yą  
9 6  —  9 9 %  c z y s to ś c i  8 7 — 9 2 %  kieł kowani a,  od  K. 110 — 140 
za 100 kg. — Te s a m e  ga t un ki  z p l o mb ą  i a t e s t e m  s tacy i  
o K. 5 na  100 kg.  drożej .  — Of er ty  o p r ó b k o w a n e ,  k a ta log i ,  

cenniki  na  k a żd e  ż ą d a n i e  wysyła  s i ę  o d w r o t n i e !

i a l Ó u / o E /  dw óchletnich cielnych, rasy l \S liC d!M 8C ie J a l O W ei< f r y z y j s k i e j  sprzeda Zarząd
gospodarczy Słupiec (poczta w miejscu) po cenie 45 centów 
za 1 k lgr. żywej wagi.

T O R Y G I N A L N E

ALFA-LAVAL Separatory
SĄ POD WZGLĘDEM TRWAŁOŚCI, WYDAJNOŚCI I DO­
KŁADNOŚCI ODDZIELANIA TŁUSZCZU NIEDOŚCIGNIONE

Przeszło pół miliona w
ruchu, odznaczone 600 
pierwszymi nagrodami.

Katalogi gratis i franco.

Skład Towarz. akc.

ALFA SEPARATOR
Kraków, Długa I. 1.

(D o m  Izby  h a n d l.-p rz e m y s ł ,) .

FABRY K A  P IE R W S Z O R Z Ę D N Y C H  M ASZYN 
I P R Z Y R Z Ą D Ó W  M L EC Z A R SK IC H .

Z astępstw o  d la  w schodn ie j G a licy i:
N. A. BUBERA S Y N O W IE  w e Lw ow ie.
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NA ZBLIŻAJĄCY SSĘ SEZON LETNI POLECAM^:

mmmmm dońskie bańki z iebmem kaw ałka  blachy wyimieciome
Z GUMAMI

Ilość LTR. 10 15 20 25 3 0 4 0

Cena KORON 12 13 16 18 2 0
Ilość  LTR. 3 0  5 0

BEZ GUM
Cena KORON 25  3 0

24

5 0

28

A O S TR W S C K ie  BftW KI Z  O B R Ę C Z E !
Ilość LTR. 1 10 15 20 24 3 0

Cena KORON 3.10 3 .8 0  4 .3 0  5 .0 0  5 .6 0  9 .4 0  11.10 12.80 14.50 16.20

P E R E E R T u

Centryfugi, maślnice, wygniatacze, aparaty do badania mleka, aparaty do chłodzenia mleka zapomocą so ­
lanki. C h łodn ik i ru row e i cylindryczne. Parniki do przygotowania pasz, papier pergaminowy, sól, oliwa, itd.

U R Z Ą D Z E N IE  MEiECZARŃ £r S E R O W N I
BURP1EISTER & MJ Główny skład KRAKÓW, Basztowa 19. Filia LW ÓW , Karola Ludwika 3. Tow. gosp.

NASIONA
gospodarcze, warzywne, kwiatowe, drzew, 

zboża, ziemniaki i t. p.

PIERWSZORZĘDNEJ JAKOŚCI 
z gwarancyą za wysoką siłę kiełkowania.

Rozsady warzyw i kwiatów. 
Róże plenne i krzaczaste. 
=  NAWOZY SZTUCZNE =

poleca firm a

» F L 0 R A «
dom ro ln iczo -o g ro d n iczy  w T a rn o w ie

(Hotel krakowski).

Adres telegraficzny: «FLORA» TARNÓW.

CENNIKI  P R ZE SY ŁA M Y  DARMO I OPŁATNIE.

Pod wiosenne zasiewy
je s t

MACZKA ŻUŻLOWAiTHOMASA

z n a k g w ia z d at̂ernjpś îMarko 

najlepszym i najtańszym nawozem fosforowym.

Zastosowana na w iosnę.pod  rośliny:

kłosowe, okopowe, pastewne, jarzyny 
i na w ilgotne łęki, przynosi najwyższe plony.

Baczność na powyższy znak ochronny, plombę 
i oznaczenie zawartości.

Przestrzega się przed zakupiłem bezwartościowego towaro, 
szczególnie z n a c z o n e g o  na workach

fałszywą £% marką.

F A B R Y K I F O S F H T Ó W  T H 0 M H S H  V  B E R L IN IE .
Cenniki, broszurki i pouczenia udziela darmo i oplatnie.

Józef Karrach.
Lw ów , ul. Jagiellońska I. 22.



Syndykat Towarzystw rolniczych
w Krakowie (Hotel centralny).

Stowarzyszenie zarejestrow ane z ograniczoną poręką.
Pierwsza krajowa in sty tuc ja  handlowo-rolnicza współdzielcza. W szystkie zyski z końcem roku po zaopatrzeniu 
funduszu rezerwowego rozdzielane są między członków w stosunku do udziałów i dokonanych zakupów.

  : J e d e n  udzia ł  wynosi  100 Koron.  =.=
N A JPEW N IEJSZE ŹRÓDŁO ZAKUPNA:

MĄCZKI ŻUŻLOWEJ THOMASA, SUPEREOSFATÓW, MĄKI KOST­
NEJ, SALETRY CHILIJSKIEJ, SOLI POTASOWEJ I WSZELKICH IN­

NYCH NAWOZÓW SZTUCZNYCH
pod zupełna g*warancya zawartości składników według* norm c. k. Zakładu rolniczego doświadczalnego w Krakowie i stacyi doświad­

czalnej w Dublanach.

Składy: w  Szczecinie, Koźlu, Oświęcimiu i Krakowie.

WYPOROWE NASIONA:
koniczyny c z e rw o n e j ,  szw edzkiej,  białej, lucerny ,  w s z e lk i c h  t r a w ,  i nas ion  gosp o d a rc zy c h  o n a jw y ż sz e j  w a r ­

to śc i  uży tkow ej pod plombą s ta c y i  d ośw iadcza lne j  z g w a r a n c y ą  pochodzenia  i b rak u  kanianki.

Z b o ż e  do  s i e w u  z p i e r w s z o r z ę d n y c h  p r o d u k c y i  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .

MASZYNY 1 NARZĘDZIA ROLNICZE
z p ie rw sz o rz ęd n y c h  fab ry k  am ery k ań sk ich ,  ang ie lsk ich  i k o n ty n e n ta ln y ch .  — Części r e z e r w o w e  n a  sk ładz ie  
3 m o n te ró w  s ta le  z a t ru d n io n y ch .  —  Na w y s ta w ie  w  T arnopo lu  1905 i. n ag ro d a  złoty medal, n a  w y s ta w ie

w  Nowym S ączu  1905 dyplom honorow y .

PASZE SKONCENTROWANE
j a k o to :  makuchy, kiełki s łodow e, o tręby ,  m ą k a  c z e rw o n a  (om iecicę) ,  i t .  p. z fa b ry k  i m łynów  w sch o d n io -

i za ch o d n io -g a l ie y jsk ic h .

WĘGIEL
kam ienny ś lą sk i ,  K ró le s tw a  Polsk iego  i k ra jo w y  dla gorzelń ,  f ab ry k  i opału dom ow ego po c e n a c h  en g ros .

R e p re ze n ta cy a  kopalni „ P a r y ż “ (D ąbrow a górn icza) .

OLEJE I SMARY:
pasy, w ęże gum ow e i pa rc ian e ,  w ork i  p łach ty  rze p ak o w e  i n ie p rzem aka lne  i t. p. i inne a r ty k u ły  g o sp o d a rc ze .  

Komisowa sprzedaż zboża i spirytusu na podstawie zaliczek z góry udzielanych,

Cenniki ,  oferty,  kosz torysy  na ż a d a n i e  d a r m o  i oplatnśe.

Nakładem  Kom itetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. — W drukarni U niw ersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa  Filipowskiego.


